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S T A J E M Y  D O  A P E L U

Hasło konsolidacj i ,  a czk o lw iek  zbyt może n ad u ży w an e  i szafowane, 
pozostan ie  zawsze n iep rzem ija jącym  nakazem  w całoksz ta łc ie  naszego życia 
politycznego, Szczególnie  w Polsce, gdzie m om enty  rozb ic ia  górują, n ieste ty ,  
n a d  momentami, łączen ia ,  gdzie dekom pozycja  t r ium fuje  nad  harmonią,  gdzie 
ła tw ie j  jest zna leźć  posłuch i pok lask  dla walki niż  dla w spó łp racy ,  konso­
l idac ja  jak najszersza  i jak  na ju czc iw sza  b y łab y  wartością  ogromnej miary. 
Żeby  jed n ak  podnies ien ie  sz tanda ru  ogólnej konso lidac j i  miało jak n a jw ięk ­
sze szanse, t rzeb a  p rzed  tym  p rzep ro w ad z ić  c a łk o w i tą  konso lidac ję  we­
w nętrzną ,  Z ęgrombą rad o śc ią  też podaliśm y ostatnio naszym czyteln ikom  
wiadomość, o trzym aną  z emigracji  o dokonyw anej  tam  szerck ie j  konsolidacj i  
obozu p i łsudczyków, N azw iska  ludzi  akcję  tę  p ro w a d zą c y ch  da ją  nam pe łną  
gw arancję ,  że obóz ten  w ie rn ie  s tać  będzie  na  s traży  n ieśm ie r te lnych  w sk a ­
zań W ie lk iego  M arsza łk a  i, że p ra c a  dla Pa ń s tw a  b ędzie  naczelnym  jego 
celem.

K onw ent Organizacji  N iepodległościowych od początku  swego is tn ie ­
n ia  p row adzi ł  w y tężoną  akcję  k o nso l idacy jną  a, że akc ja  ta da ła  pow ażne  
w ynik i  o tym św iadczy  nasz  s tan  dzis iejszy, O becnie ,  o dpow iadając  n a  apel  
naszych  em igracy jnych  towarzyszy  broni,  p rzystąp il iśm y do os ta tecznego  
sca len ia  całego obozu p i łsudczyków. Rozumiemy dobrze,  że jak wszędzie ,  
ta k  i u nas zna jdą  się jednostki,  k tóre,  nies te ty ,  trzeba  będzie  postawić  poza 
n aw iasem  jak  najszerzej n a w e t  pojętych ram. Zaw odowi oportuniści  znajdą  
sobie  luk ra tyw nie jszą  może dziś pozycję,  ludzie o p rzeros tach  am biey jnych  
zechcą  tw orzyć  coś na  w łasną  rękę,  ale  pon iew aż  l iczba ich jest znikoma, 
nie s tan ie  to na p rzeszkodz ie  rea l izac j i  naszych  p lanów , O dw rotn ie ,  po po­
zbyciu się tego t i l a s t u ,  łatwiej  i pew niej  poprow adzim y swoją p racę ,  Już  
dziś  p i łsudezycy w Kraju  i na  emigrac ji  s ta ją  tak  jak dawniej  ramię przy  
r am ien iu  i n adal  p ro w ad zą  tę w a lk ę  i pracę ,  w której pod rozkazam i Ko­
m en d a n ta  wzrośli .

Konsolidacja naszego obozu trw a,  a gdy się ona zakończy, w yc iągn ie ­
my rękę  do tych grup politycznych, k tó rych  uczc iw ość  i zrozumienie  nad ­
rzędnośc i  in te resów  Pań s tw a  nad in te resam i p a r ty k u la rn y m i o bez p o ró w n a ­
nia chyba  mniejszym ka lib rze ,  da je  rękojmię pozytywnej,  wspólnej p racy  
d la  Polski.



. H  T Y D Z i E Ń  Z A G R A Ń  IC:Ą

t ' K̂ ? MEN,r(ARZ CHURCHILLA. Poniżej podajemy komen­
tarz. mowy Churchilla ogłoszony przez jednego z najwybimiej-szych sprawo­
zdawców radia angielskiego, Komentarz jest wyrazem reakcji epinii angiel­
skie). Nas^ osobiście „trochę" razi obraz Rosji sowieckiej, jako jednej 
z gwarantek bezpieczeństwa powojennego. Pewien ton zadowolenia ze słów 
skierowanych pod adresem Rosji oparty jest, naszym zdaniem, na mylnej 
interpretacji polityki Churehilła( którego dyplomatyczne wypowiedzi p raw ­
dopodobnie przesłaniają prawdziwe zamiary; martwi nas jednak, że ten ton 
istnieje i, ze utarł się, niestety, w dość dużym odłamie społeczeństwa angiel­
skiego, Na temat mowy Churchilla napisał Tabu Hol:

„Churchill dał przegląd nieustannie wznoszącej się fali powodzenia, 
przetykane) jednak ostrzeżeniami na przyszłość. Mówił o sprawie włoskiej' 
i stwierdził, że lodowanie we Włoszech nie zostało odroczone przez roko­
wania a  rozejm, lecz przeciwnie, dzięki wspaniałej pracy sztabowej zostało 
wykonane 'o  cały tydzień wcześniej niż pierwotnie uważano za możliwe. 
Jeszcze chyba żadna mowa premiera nie wywołała tyle uznania, Trzy w niej 
by.y niezachwiane przyrzeczenia, Pierwsze, źe w chwili odpowiedniej roz- 
wime się drugi front. Drugie, że Włochy straciły na zawsze swe imperium, 
trzecie ,  że nie pozwoli się na to, żeby Niemcy mogły zakłócić spokói 
sw u ta .  m

Miło też było słyszeć to, co mówił Churchill o krokach powziętych 
do osiągnięcia korelacji polityki i działania między Anglią, Ameryką i Rosją. 
U .Włochach powiedział Churchill, że musieli patrzyć .na śmierć swych żoł­
nierzy w Afryce i w Rosji, na opuszczenie swych wojsk na polu bitew 
przez Niemców', na utratę imperium, a teraz na to, jak ich piękny kraj 
staje się polem bitwy dla w alk  tylnych straży niemieckich, Niemcy zeCheą 
zastosować we Włoszech zasadę spalonej ziemi -r  zechcą zrabować cafy 
tabor kolejowy i ile się da żywności, węgla i nafty. Churchill nie ma żad- 
nych wątpliwości, że tak jest i powiedział, że Włochy będą teraz łupione 
i terroryzowane wskutek wściekłości i zemsty Hitlera, Ale w miarę jak 
bęaą s z ł n a p r z ó d  wojska brytyjskie i amerykańskie wyratują Włochów 
z poniżenia i niewoli, a w odpowiednim czasie odzyskają oni swe prawo­
wite miejsce wśród demokracji świata nowoczesnego.

Zapytają może niektórzy: - czy wob«@ Niemców zajmiemy podobne 
stanowisko? Churchill uprzedził to pytanie i dał już na nie odpowiedź. 
vVypadek Niemiec jest -zupełnie inny niż włoski, Niemcy 2 razy w ciągu 
tego poKolenia, a 3 raźy w ciągu pokolenia starszego wtrącili świat w swe 
wojny dla ekspansji i najazdu. Naród niemiecki, zdaniem premiera,  łączy 
w sobie szczególnie jadowity sposób właściwości wojownika i niewolnika. 
fYiedy jest silny, szuka zdobyczy i zwarcie, karny p ó j c i e  za tym, kto go 
ku niej poprowadzi. Rdzeniem Niemiec jest duch pruski i on jest źródłem 
powtarzającej się w Europie zarazy morowej, Nie prowadzimy wojen prze­
ciw rasom, jako takim, walczymy z tyranią i staramy się uchronić od za­
głady. Premier wyraził przekonanie, że Aaglla, Stany Zjednoczone i Rosja 
nie dopuszczą już do tego, żeby Niemcy w przyszłości znowu rzuciły się na 
me dla wywarcia zemsty i długo knowanych planów. Z zadowoleniem 
przyjęte zostały słowa premiera o tym, że front na Morzu Śródziemnymi



u.Ya2'V iZa, t r*e c ‘ front; drugi  f  ont już po tenc ja ln ie  is tn ie je  i p rzy b ie ra  na  
Sile Choć nie zosta ł  jeszcze o tw arty ,  już -s i in o w i  pow ażną  trosk? w  um y­
s łach  naszych  wrogów, a k ied y  A nglia  i A m ery k a  uznają, że n a d e s d a

Ł t n '  « r ł r0?T , a r ^  i*n fr0nł 5 r 0 I P ° C2nłe si« masowa inwazja  m e m i ^ c  od zachodu .  Tu C hurch il l  z naciskiem oświ dczył, że ten  okres 
będzie  d la  sil ang lo-am erykańsk icb  na jkrw aw szy .

rząd, ani  Izba mówił Churchill  — nie cofną się p rzed  żadną  
ofiarą, a le  uw ażam  za rzecz  honoru  osobistego nie pode jm ow ać  o lbrzym ich  
przeusięw zięc  wojskow ych  inaczej,  jak z uzasadnioną  pewfiością pow odzenia ,  
o p a r tą  na  na jlepszych op in iach  zaw odow ców  brytyjskich i amerykańskich .  
O -wojnie na  P acyf iau  m ówił  p re m ie r  równie  rozsądnie  i mocno. Dobra 
była w iadom ość,  ze lord Louis M o u n tb a tten  w kró tce  s tworzy w D e lb i  d o ­
w ódz tw o  dla  Azji p łd .-zachodniej  na  wzór z jednoczonego d ow ódz tw a  alien- 
.ckiego pod kom endą  gen. E isenhovera.  Dow ództwo to w p ro w a d z i  dz ia łan ia  
na  t acv liku  do obrazu  wojny w Europie ,  iako część sk ład o w ą  w ie lk iego 
św ia to w eg o _ planu stra tegicznego d la  zm iażdżen ia  w spólnych  naszych w ro­
gów. M ów iąc  o wojnie na  m orzu i p o w a d ze n iu  osta tn ich  m ies iecy  p re m ie r  
znowu ostrzegał  nas,  ze łodz ie  p o d w o d n e  p ow rócą  do a ta k u  i, że właśnie
rtn- 7 , * ko" w ó b także  przed zaufaniem  w dz ie ­
dz in ie  potęgi .o tniczej,  gdyz zniszczenia  k tóre  dokonaliśm y są  W prawdzie  
nieopisane, ale  s tarannie  wystrz. gał się tw ierdzen ia ,  że p an u jem y  w po- 
wie łrzu .  Pow iedz ia ł  ty lko, że wobec  tem p produkcji  lotniczej n ie  jest w y .  
j u t ^ m / r  ° Slągnle?ny całkow ita  s tra teg iczne  pan o w an ie  lo tn icze  n a w . t

S treśc ić  można przem ów ien ie  p re m ie ra  w ten sposób: w y raża ło  w ie l ­
kie nadzie je  i ogromną pęwność.,  Oświadczył ,  że n ic  już w tej chw ili  n 'e  
może n a m -w y rw ać  zw ycięs tw a ,  jeżeli sam i nie os łabn iem y w w ysiłku  w o ­
je n n y m ,  a le  rów nocześn ie ,  pogard liw ie  o d su n ą ł  tych wszystkich, k tórzy  py-
j  ,° ,ym.’ «  r ina skońfczV ię p rzcd  Bożym N aro d zen iem  jako „pustych d o m okrązcow  łatwego.-optymizhiu”. ( ik r1)
. „  +  O PRZYSZŁOŚCI EUROPY. A m b asad o r  W. B rytanii  w M adrycie
ńh łaT  B o a re ’ Prz eb y y a ;nc w Londyn ie  p rzem aw ia ł  na  zgromadzaniu 

robotnncow przem ysłu  /wojennego,
W  mówię jego z n ,jdujemy, eoraz  częstsze w w ypow iedziach  Anglików, 

nnw  ł ‘ otrzezwlen1,1 wobec  Rosji. sowieckiej,  co musi być przez nas mile
'o s ta tn ic h  12 I l i j f  ' u 0 ®w l :'d e z y ł . aD,b ; .H o a r e  z a w d z ię c z a j ą c  o s ią g n ię c io m  

0 „ t 3 t  ich u  mi s ię cy ,  k r z y k  c ierpiącego k o n t y n e n t u  nie je s t  już k r z y k ie m
rozpaczy,  zw ątp ien ia  czy beznadziejności,  j e s t  to p ło n ący  i se rdeczny  
h dsk  n2na®‘* 41? wysiłku brytyjskiego. Znakom icie  uzbrojona arm ia  b ry ­
tyjska, m ary n a rk a  o jenna, k tóra  n ie  ma w spó łzaw odn ika  w Europie,  lot- 

'Ctwo, k tó re  może p an o w ać  nad p rzes t rzen ią  Europy, oto fakty  na jbardzie j
nfe  ia k ąiC na  o rz  1 eS°  tej potęgi m il i ta rnej  ta k  óbec-
" r r z  , i .  P ^ y s U o s c  m e  może byc pomijana, Dzisiaj w raz  z pomocą' 
sp rzym ierzonych  jest ona gw ar .  ne tą  zw ycię s tw a  W. Brytanii .  Ju t ro  musi 
ona Stec się s tróżem pokoju E u ro p y ” Am b. Ho re podkreś l i ł - dalej: „Obser-

: —  ®lmfe**ka łi  że jedność Impefluin Bry-
yjSMoyo, ,o w .ęce ,  n ,z  jćdność rza.dów i armii,  J e s t  to jedność ludów, 

k a ż d y  oocukrajowiec,  p o w r a c a j ą c y  z ^  Brytanii ,  pozost,, je, pod w rażen iem



jedności ludu, jedności wysiłku,  jednośc i  w pośw ięcen iu ,  jedności celów, 
O b se rw a to rzy  z ko n ty n en tu  spostrzegają,  że w  W. Brytanii  nie ma k lasy  
up rzyw ile jow ane j ,  nie ma p rześ lad o w ań  rasowych, ani sprawied liwości ,  k tóra  
by czyniła  roz różn ien ia  m iędzy  jed n ą  grupą  ludności.  Są oni zaskoczeni  
kontras tem  tej zupełnej  jedności, po rów nując  ją z ustro jam i społecznymi, 
które  ta k  często zn ieksz ta łca ją  życie  w ie lu  na rodów  współczasnej  Enropy. 
Musimy sobie z d aw ać  sp raw ę  z tego, że sam a w ie lkość  powagi brytyjskie j  
poc iąga  za sobą rów nocześn ie  w ie lk ą  odpowiedzia lność .  W" m iarę  jak ro ­
śnie nasza potęga, reszta  Europy  p a trz y  na  nas  z rosnącym  zaufaniem, o cze­
ku jąc  pom ocy i p rzew o d n ic tw a ,  w  t rudnych  dn iach  przyszłości.  W eszliśmy 
do tej wojny, by r a to w ać  w ie lk ie  wartości,  k tó re  p rzed s taw ia  życie Europy. 
Nie jest do pomyślenia,  abyśmy po. zw ycięs tw ie  mogli pozwolić  na  zdep tan ie  
tych wartości" .  W dalszym ciągu am b asad o r  mówił:

„Po tym potężnym p rzew ro c ie  Europa  będzie  po n ad  w szystko p o t rze ­
b o w a ła  żywności i ładu. J e ż e l i  nie  usun iem y w idm a głodu i anarchii ,  m ała  
jast nadzie ja  na p rzyw rócen ie  zd ro w ia  politycznego i gospodarczego Europy. 
W ierzę ,  że jesteśmy przygotow ani,  aby przy  w sp ó łp racy  naszych w ie lk ich  
sojuszników zapobiec  głodowi p rzez  sku teczny  rozdział żywności  oraz  z a ­
pobiegniemy anarchii ,  obsadzając  k luczowe p u n k ty  kontynen tu  siłamf zbroj­
nymi sprzym ierzonych" .  W zakończen iu  swego p rzem ów ien ia  sir  Hoare  
oświadczył:

„W ielu  ludzi  w Europie  tw ierdz i ,  że Rosja jest rzeczyw is tym  n ie b e z ­
p ieczeństw em  dla spokoju Europy. Je d n a k ż e  n ieb ezp ieczeń s tw em  Europy 
jest nie wpływ rosyjski,  lecz  izolacja Rosji. W  każdej  ustab il izow anej  E uro ­
p ie  ten na jw iększy  z na rodów  słowiańsk ich  musi zna jdow ać  swe słuszne 
miejsce, Komunizm jest w y tw orem  narodowym , a nie m iędzynarodow ym  
problem em . P o w i t a m y  R o s j ę  j a k  w s p ó ł s ą s i a d a  l u d ó w  
E u r o p y ,  wdzięczni  za pom oc armii sowieckiej,  zachow ując  sw obodę 
w ocenie  nauk i  ek sp e ry m en tu  rosyjskiego i s t a j ą c  n a  s t a n o w i s k u ,  
ż ę  k a ż d y  k r a j  n a  s w ó j  s p o s ó b  b ę d z i e  r e a l i z o w a ł  
to,  c o  u w a ż a  z g  ' n a j l e p s z e ” . O wolności,  k tó rą  n azw a ł  t rzec ią  
p o t rze b ą  w życiu Europy, am basador  pow iedzia ł :

„Nasza cy w ilizac ja  europejska  nie może t rw ać  bez wolności.  Z nane  są 
w  historii  Europy okresy  czasowego zd ław ien ia  wolności.  Tyran ie  h i t l e ­
ryzmu i faszyzmu oraz ob rócen ia  w n iew oln ików  ludności  k ra jów  okup o w a­
nych przez  „oś" stanowi najczr-.rniejsze tego rodzaju rozdzia ły  w historii ,  
Jed r .akże  prędze j  czy później oddech  wolności rozproszy  p rzy tłacza jącą  
c iemnotę  i ożywi Europę".

+  PO D EC Y ZJI AM ERYKI. J e d e n  z kom enta to rów  BBC m ówił  
na tem at zerw an ia  C SA z iaolacjonizmem:

W  pras ie  bryty jskie j  widie miejsc  zajmują echa  dzskusji am e ry k ań ­
skiej,  do tyczących  polityki  zagranicznej  USA. Podano  apel  p. Deweya,  gu­
be rn a to ra  stanu New York o sojusz wojskowy anglo-am erykańsk i  i pisze 
się sporo o d ek la rac j i  p. Cordell  Hulla  na  tem at  w spó łp racy  m ięd zy n aro d o ­
wej i p o l i tyk i  S tanów  Zjednoczonych. Min, C orde ll  Hull  oświadczył,  że 
po wojnie  pow in ien  powstać  ustrój stosunków m iędzynarodowych, opar ty  na 
moralności,  p raw ie  i sp raw ied liw ości ,  a nie na n iepoham ow anym  n ac jo n a ­
l izm ie politycznym i gospodarczym  in d yw idualnych  narodów . S tw ierdził ,



■ f r t  n a r o d y  w s p ó łp r a c u j ą c e  ze  s o b ą  m u s z ą  b y ć  g o to w e  do  u ż y c ia  s i ły  d l a  z a ­
c h o w a n i a  p o k o ju  i że  m u s z ą  b y ć  g o to w e  ś ro d k i  do  z a s to s o w a n ia  t e j  si ły*

D y s k u s ja  n a  t e n  t e m a t  jes t  o ż y w io n a  i z a jm u ją c a .  T u  u w a ż a  się  
o ś w ia d c z e n ie ,  że  n a r o d y  w s p ó łp r a c u j ą c e  ze  s o b ą  m u s z ą  by ć  g o lo w e  do  u ż y ­
c ia  s . ły  do  z a b e z p ie c z e n i a  p o k o ju ,  za  d o w ó d ,  że  o b e c n y  r z ą d  U S A - u c z y n i ł  
n o w y  k ro k  n a p r z ó d  w  tej  s p r a w ie .  C o r d e l l  H u l l  z a p o w i e d z i a ł  w y ja w ie n ie  
s z c z e g ó łó w  o p r a c a c h  p r z y g o t o w a w c z y c h  r z ą d u  U S A  w  d z i e d z in i e  w s p ó ł ­
p r a c y  m ię d z y n a r o d o w e j  i o c z e k n je  s ię  teg o  n i e c i e r p l i w i e ,  P r a s a  p o d k r e ś l a  
ja k  w a ż n ą  jes t  r z e c z ą ,  ż e b y  n a r o d y  z j e d n o c z o n e  p o z o s ta ły  t a k im i  i p o  w o j-  
? IC' , .  i ^ ler., l ą ’ , ze  ż a d n a  p o l i t y k a  p o  w o jn ie  n i e  d a  d o b r y c h  w y n ik ó w ,  
Jeże l i  k to r e s  z ty c h  m o c a r s t w  b ę d z ie  z m u s z o n e  isć  w  o g o n ie  p o l i t y k i  in n y c h  
(do s ło w n ie :  b y c  o g o n em  u  l a t a w c a ,  p u s z c z o n e g o  p r z e z  in n y ch ) ,  S o ju sz n ic y  
w o j e n n i  m u s z ą  i po  w o jn ie  p o z o s t a ć  s o ju s z n ik a m i .

X  N O W E  O B O W IĄ Z K I  P A Ń S T W A .  T a b u  H o l  p o ś w ię c i ł  s w ą  p o ­
g a d a n k ę  s p r a w o m  w e w n ę t r z n y c h  k ło p o tó w  Anglii:  '

Ze  s p r a w  k r a jo w y c h  d w i e  r z e c z y  w  tej c h w i l i  w y w o ł u j ą  z a i n t e r e s o .  
K . T k f d  ®P,raW a k u d u w n i e t w a  w ie j s k ie g o  i le p s z e g o  losu  d la  m ło d z ie ż y ,  
K i lk a  d n i  t e m u  o t w a r t o  k i l k a d z i e s i ą t  m i l  od  L o n d y n u  2 d o m k i  d la  ro b o tn i-
D ; t ' L a ° n C,i ’ W %bJu d o ^ ne r .  r a ™ cb p l a n u - P o d  n a z w ą  „ P ro g ra m u
. i ln eg o  B u d o w n i c tw a  W ie js k ie g o  , S a m e  d o m k i  n i c z y m  s ię  n ie  o d z n a c z a ją .

. Poni d o  w a n e  n a  zo ł to ,  m a ją  z ie lo n e  d r z w i  i c z e r w o n e  d a c h y .  S k ł a d a j ą  
się  z i z b y  j a d a ln e j ,  m iesz k a ln e j ’, 3 s y p i a ln y c h  i k u c h n i ,  m a ją  o ś w ie t l e n ie  gn- 
3°TPO 4 1W ‘<UC , p ło m y k l  1 b o i l e r  g azo w y .  K o s z tu j ą  930 fu n tó w ,  cz-d i  0 k,

3 k ? m ° rnf  Wyn? si w r a z  ? o p ł a t ^  z a  w o d ę  i p o d a t k i e m  sam o- 
r z ą d o w y m  14,5 s z y l in g a  t y g o d n io w o  czy l i  2 -  3 d o l a r ó w .  S ą  to  p i e r w s z e
z s . r u  3.003 d o m k o w  p o d o b n y c h ,  k tó ry c h  b u d o w ę  r z ą d  p r z y r z e k ł  dość  
d a w n o  a le  do 'p iero  t e r a z  r o z p o c z ą ł ,  p rzy rz eK i  ctosc

. N a le z v  m i e c  n a d z i  ję, że  t e r a z  już n i e  p r z e r w i e  tej r o b o ty  aż  do
Z r e s z t ^ M e  *3 (JM K p o d o b n c \ > uż P rz e s z ło  p o ło w a  jes t  w budc.w ie .
J  j  b u d y n k ó w  m e  w y s ta r c z ą .  B r a k  m ie s z k a ń  je s t  w ie lk i ,  za-

l O n n o  z p o w o d u  z n i s z c z e ń  s p o w o d o w a n y c h  n a lo ta m i ,  jak  i z p o w o d u  z a p r z e ­
s t a n ia  b u d ę  w n ic  t w a  p o d c z a s  w ojny ,  R o k  t e m u  og łoszono  u r z ę d o w o  że  w  s a ­
m e j  A n g . i i  i ^  a l n  w s k u te k  n a l o t ó w  u c i e r p i a ł o  a lb o  zn iszczo n o ,  z u p e ł n i e ’ 
2.5 • m i l io n a  b u d y n k ó w  m i e s z k a l n y c h . .  O d  te g o  c z a s u  b y ły  jeszcze  n a lo ty  

p o w s t a w a ł y  n o w e  sz kody ,  W  D o v rz e  u c ie rp ia ły -  d o m y  z p-owodu o s t r z e l i ­
w a n i a  a r ty le ry j s k ie g o ,  p r o c e n t  u s z k o d z o n y c h  b u d y n k ó w  m i e s z k a ln y c h  jes t  
z a t e m  b a r d z o  w y s o k i ,  ok. 1:5, n i e  l i c z ą c  s t r a t  s z k o c k ic h .

. P ° tz z e b a  b u d ° w y  je s t  z a t e m  p i ln a ,  a  r z ą d  p o s t a n o w i ł  d a ć  p i e r w s z e ń ­
s tw o  r o b o t n ik o m  ro ln y m .  T a k i c h  d o m k ó w ,  j a k  te  3.000,  m a j ą  p o w s ta ć  g r u p y  
i n t e r e s u j  £1 okr<?Źa c b  ro ln ic z y c h  A n g l i , .  O c z y w iś c ie ,  s p r a w a  ta  o g r o m m l  
I tsSrf  7  p r z e c i ę t n e g o  o b y w a t e l a  z ro d z in ą ,  c z y  to  w ie j s k ie g o  czy  m iej-  
sk .e g o .   ̂ Z w ią z e k  p r z e d s i ę b i o r c ó w  b u d o w l a n y c h  o b l ic z a ,  ,że w  c iąo u  10 l i t  
r Jv l ;W0’-n le  . Z b ę d z i e  w y b u d o w a ć  4 m iln .  d o m ó w ,  po 400,0 0 0 ' r o c z n i e ,  
l ' s L  ' ' i * * " 1 n l ż_ podczas-  s z c z y to w e g o  r o z w o ju  b u d o w n i c t w a  w  l a t a c h  1918 —

» 1 ;  /  z d a n ia ,  że  m o ż n a  p o d o ła ć  t e m u  z a d a n iu ,  jeże l i  już t e r a z
p o c z y n i  się o d p o w i e d n i e  p r z y g o to w a n ia .  N o r m a l i z a c j a  w y k o ń c z e n ia  w e

^ ! e rZk o f z t ó w ZyktńŚCie b J ł ? b l  V:je lk im  u }a tw ie n ic m  i b a ł a b y  z n a c z n e  o b n i -  
w, k tó r e  w  tej c h w i l i  m jm o w s z e lk i c h  w y s i ł k ó w  w z r o s ły  o 105
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proc.  Z w iązek  oblicza, że dom, k tó ry  p rzed  wojną kosz tow ałby  ok. 750 fun- 
«tów, czyli jak ieś  3,000 dolarów, dzisiaj musi kosz tow ać  60 proc,  w ięce j,  ale  
istnieje m ożliwość obniżenia  do 25 proe,  w n iezby t  długim czasie.

Druga sp raw a ,  to  sp raw o zd an ie  Doradczej Komisji do spraw  m łodzieży 
przy  M in isters tw ie  Oświaty- Proponuje  ona krótsze godziny p racy  d la  m ło­
dzieży, w ięce j  w akacji  i w ięce j  m ożliwości rozrywki.  Nie jest za  p rz y m u ­
sowym należen iem  do organizacji  m łodzieżowych,  ani za przym usowym  w y ­
korzystan iem  wolnego czasu. Podkreśla ,  że jednym z najw ażnie jszych czyn­
ników^ w y c h o w a n ia  jest dobra  a tm osfera  dom owa, z której wychodzi  dobra  
ńilodżiez,. w yras ta jąca  na  do b ry ch  obywatel i ,  na k tó rych  o p ie ra  się  dobre  
p ań s tw o  — a dobre  państw o mogłoby może dać p o p raw ę  stosunków m ię ­
dzynarodow ych ,  Dlatego komisja  p o d k re ś la  ważność  dobrych  w arunków  
m ieszkaniow ych  i p i lną  po trzeb ę  z ap e w n ien ia  m łodzieży zdrow ych  w arun­
ków domowych, Nie jest ta jemnicą ,  że te raz  w aru n k i  te  d a lek ie  są od 
id ea łu  i liczne rzesze m łodzieży żyją  w tak im  otoczeniu,  że p ra w ie  n iem o­
ż liwością  jest, aby  wyrośli  na  p rzyzw oitych  obywatel i .

Komisja proponuje  zasiłki wakacy jna  i w ykorzystan ie  na ten  cel  obo­
zów wojskowych, także  i zagran icą  w o b ec  wartośc i  podróży  zag ran icznych  
jako czynnika  oświatowego. W edług  sp raw ozdan ia  komisji,  g łówną roz ryw ką  
m łodzieży w tvm  kra ju  p rzyfrontowym  jest kino, po tym tan iec ,  na trzec im  
miejscu czytanie ,  a le  podkreś la  w sp raw ozdan iu  l ichy  poziom znacznej 
części lektury,  szczególnie  u dziewcząt.  N ajw ażniejszym  jed n a k  punk tem  
całego sp raw ozdan ia  są n ie  wysunię te  wnioski,  w k tó rych  niew ie le  jest no­
wego, lacz  to, że państw o uznaje w sposób dawniej  nie  znany sw e obo­
w iązk i  w o b ec  m łodz ieży”,

-)- JA PO N IA . „Yorkshire P o s t” snuje nas tępu jące  uwagi o po łożeniu  
J a p o n i i  na Pacyfiku  po poddaniu  się Włoch: „ Japończycy  tak  samo silnie, 
jak i N iemcy odczują  skutki  upadku  Mussoliniego. K apitu lacja  W łoch  zwolni  
potężne  bry ty jsk ie  siły - morskie  z Morza Śródziem nego dla  dz ia łań  na 
O cean ie  Indyjskim i na Pacyfiku  p łd ,-zachodnim . Ten pom yślny rozwój 
w ypadków , w kró tce  po m ianow ae ia  lo rda  Louis M o u n ib a t te n  nacze lnym  do ­
w ódcą  p łd .-wschodniej  Azji,  zwiększa widoki powodzen ia  d z ia łań  przeGiw 
filarom potęgi japońskie j.  Przypuszcza  się powszechnie ,  że o d d an e  do jego 
dyspozycji  siły m iały  p rzystąp ić  do kom binow anych  operscy j  lądow o-mor-  
sko-powietrznych. N iep rzew idziane  w zm ocnien ie  f le ty  da lordowi Louis 
możność o p raco w an ia  skutecznej ofensywy, W  chwili ,  gdy siły  a lian tów  na 
tym  tea trze  wojny wzra,stają, odczuw a  Ja p o n ia  rosa 'ąćy ciężar,  k tó ry  jej am ­
b itne  i szeroko zak rs iona  p lan y  zwali ły  na jej żeglugę, Jap o n ia ,  podobnie  
jak W. Brytania ,  nie może is tn ieć  ł żyć bez kom unikac ji  morskiej,  Minister  
Knex obliczył,  że Ja p o n ia  s traci ła  2 i miliona tonażu handlowego,
jej zdolności produkcyjne  zaś nie mogą d orów nać  stra tom . - Gdy na  skutek  
morskiei ofensywy a l ian tó w  s t ra ty  wzrosną,  Jap o n ia  znajdzie  się w k ry ty cz ­
nym położeniu".

P rzebyw ający  w Waszyngtonie- chiński m inister  spraw  zagran icznych  
Soong, u jaw nił  na  konfe renc ji  p rasowej zabiegi  Japonii ,  zm ierzające  do skło- 

. n ien ia  m arsza łka  Cżang-K?.i Szeka  do zaw arc ia  odrębnego pokoju, . J a p o ń ­
czycy s ta le  sk ładają  Czunkingowi p ropozyoje  pokojowe. K ażda  kolejna  p ro ­
pozycja jest progresywnie  bardzie j  l ibe ra lna  „oczywista,  z japońskiego



p unk tu  w id z en ia '1 — doda ł  Soong. „W osta tn ie j  propozycji  m ówili  J a p o ń ­
czycy, że opuszczą  ca łk o w ic ie  Chiny, gdy by.-my chciel i  pójść  razem  z nimi 
w „zjednoczonej  A z j i” p rzec iw k o  Zachodowi" .  Soong zapew nił ,  że nie znaj­
dzie  się w C hinach  ani jedna  grupa  po l i ty szna ,  k tó ra  by  uznała  oferty  ja ­
pońsk ie  za m ożliwe do< przyjęcia ,  „ Je s teśm y  pew ni,  że najgorsze  jest już 
za nami, Sądzę,  że możemy już w idz ieć  zw ycięs tw o",

-4- A R C Y B ISKU P Y O RKU I PA TR IA R C H A  M OSKW Y. K orespon­
d en t  „.Times'a” w M oskwie  Al, W orth  n a d es ła ł  d la  BBC korespondencję ,  
z k tórej poda jem y zakończen ie ,  jako curiosum..,  bezkry tycznośc i  angielskiej  
w «bec  p ro p ag an d o w y ch  posunięć  Rosji sowieckiej:

„Muszę jeszcze p o w ied z ieć  o ważnej  i b a rw n e j .w izy c ie  a rcyb iskupa  
Y orku w Moskwie.  J e s t  ona tym znsm iennie jsza ,  że łączy się  z o d n o w ie ­
niem  p a tr ia rc h a tu  m osk iew skiego  i św. Synodu, a le  postanow iona  była  jesz ­
cze p rzed  tym. Odbyło  się  w natłoczonej  ka te d rze  moskiewskiej uroczyste  
nabożeństwo,  od p raw io n e  przez sędz iw ego p a tr ia rc h ę  Sergiusza w cze rw o­
nym  złotem h af tow anym  ornacie ,  w złotej  k le jno tam i wyssdzanej koronie.  
Po nabożeństw ie  s taną ł  nap rzec iw  w ie rn y ch  w, o toczen iu  b iskupów  w z ło­
tych  koronach  i w tow arzys tw ie  a rcyb iskupa  Yorku, odzianego w złoty 
p łaszcz  i mitrę i b łęk i tn ą  stułę. Dwa chóry, chór  śp iew aków  i chór p ro ­
stych kobiet,  śp iew ały  na przemian. Z p rzem ów ien ia  dow iedzie l i  się wierni 
k im by ł  obcy dosto jn ik  kościelny, a po tym a rcy b isk u p  -przemówił.  Mówił 
o w ie lkości  ludy rosyjskiego w jego w a lce  i o jego c ie rp ien iach  od na jazdu  
n ieprzyjacie lsk iego, w iększych niż to co Anglia  w y c ie rp ia ła  przez  naloty. 
D zięki  zw ycięsk im  wojskom rosyjskim wielu  już doznało wyzwolenia ,
W szyscy  jako chrześc ijanie  zdecy d o w an i  jesteśmy przec iw staw ić  się faszy­
s tow skiem u dążen iu  do p a n o w an ia  nad  św iatem . Je d n o  z tw ie rd zeń  n ie­
m ieck ich ,  a m ianowic ie ,  że Niemcy są na rodem  panów, p rzec iw n e  jest woli  
Bożej, Dlatego prosim y Boga, by da ł  nam zwycięstwo. B lisk ie  stosunki 
m iędzy  kościo łem ang likańsk im  a  kośc io łrm  p raw o s ław n y m  n iew ątp l iw ie  
b ę d ą  czynnik iem  d o da tn im  w zb liżen iu  anglo-rosyjskijn.

M ądre  i pe łne  rozumu politycznego w ypow iedzi  a rcyb iskupa  zrobiły 
tu w ie lk ie  w rażen ie ,  np, to co m ówił  o brytyjskiej tak ty c e  na lo tów  bom bo­
wych  i o uk a ran iu  zbrodn ia rzy  wojennych, nie ty lko  głównych, ale  także  
ich chętnych  podw ładnych .  A rcyb iskup  przywiózł zaproszen ie  prym asa
Anglii,  by de tegac ja  kościo ła  p rawosław nego  odw iedzi ła  W. Brytanię" ,

S ta lin  „ub ra ł  się w 'o rnat i na  mszę dzwoni" ,  a p. W orth  i... nie tylko
on, skw ap l iw ie  mu Chcą do tej mszy służyć.

+  LISTY N IE M C Ó W  ZE ZB OM BARDOW ANYCH MIAST. List nie- 
n iem ieek iego  oficera p isany d o 'ż o n y  ze zbom bardow anej  Kolonii  b rzm i (po­
d a jem y go z n iew ie lk im i skrótami):

N adren ia  wygląda  jak w ym arła .  Pociągi kursują  n ie reg u la rn ie  — 
wszystkie  m ają  opóźnienia.  Pocz ta  dochodzi  rzadko. Masowo w ędru ją  ludzie 
w  kółko, bez dachu nad  głową, bez ub ran ia ,  odz ian i  w  n iezb ęd n e  rzeczy, 
o trzym ane od op iek i  społecznej.  T ran sp o rt  za t ransportem  toczy się  na p o ­
łudn ie  N iem iec  Engers jest przepe łn ione  ludźmi, k tórzy  nic już więcej nie 
posiadają;  an i  jedzenia,  ani p ieniędzy, niczego, dobrze,  że jeszcze zdążyli  
ujść z życiem.



W ielu  ludzi sp łonęło  w schronach, fosfór w y tw arza  ogromne gorąco. 
U l ice  formalnie p łonęły ,  Uciekinierzy ,  k tórzy  z jednego schronu do drugiego 
usiłowali  p rzeb iec ,  ginęli w płom ien iach .  . Mężowie szukają żon, dz ieci  m a­
tek ,  a m atka  dzieci,  istna rozpacz, można zw ariow ać .  Ogonki p rz y  kuchniach  
polowych są długie, ba rdzo  długie, jest  to  bowiem jedyna  m ożliwość o trzy ­
m ania  cz goś do jedzenia ,  W ie lk  e p rzeds ięb io rs tw a  zaopa trzen iow e  poszły 
d o 'd i a b l a .  Niczego nie można już kupić,  J e s t  to miasto, w  którym  ludzie  
p racu ją  n ad  usunięciem gruzów, ra to w an iem  przysypanych ,  w y dobyw an iem  
zabitych. T ak  wygląda  dzień. Noc w yg ląda  inaczej: do godz, 11 usiłują- lu­
dzie  spać, po tym z osta tkam i doby tku  szuka ją  najb l iższych schronów i eze- 
ka ją  swojej kole jk i  — regu la rn ie  czekają  na  śm ierć  od bom b — nie mogą 
opuścić miasta,,  muszą zostać, p rzezn aczen i  są do pomocy, gdzie  zajdzie p o ­
t rzeba ,  a po trzeba  zachodzi  wszędzie .

Kolonia ze swymi wszystk im i p rzed m ieśc iam i jest jed n ą  ruiną,  T ra m ­
waje, koleje, d w o rc e  — to wszystko są to ty lko  po jęc ia  tego, co k iedyś było, 
a le  dzisiaj już nic istnieje. Poprzez  gruzy i góry t ru p ó w  t rze b a  się nazajutrz  
po na loc ie  p rzedz ie rać ,  T ak  jest w  osta tn ich  dn iaeh  noc w noc. Każdej  no ­
cy  atak, czasem słabszy, czasem silniejszy, zawsze jed n ak  sypie  się na m ia ­
sto n iezliczona ilość bomb. Ciężkie dz ia ła  a r ty le r i i  p rzeciw lotn iczej  są m iaż­
dżone jak kartony, zw łoki  ludzkie  form alnie  la ta ją  w powie trzu .  S trasz liw ą  
jest n ies łychana  potęga w ybu ch a jący ch  bomb. Najgorsze są m iny lotnicze,

S kutek  tych na lo tów  jest zas traszający , z a ledw ie  do  wiary,  a jednak  
tak  jest. 38,000 zab itych  naliczono w Kolonii  po jednym  w ie lk im  nalocie,  
Możesz sobie  wyobrazić  choć w p rzyb liżen iu ,  nastro je  tu panujące .  B ezw a­
runkow o musi się  coś stać. I to w ne t  (ziemlich bald),  Poza tym jednym nie 
mają już ludzie  innych pragnień  w tym kotle  przemysłowym, m ieszka tu  bo ­
wiem  masa ludzi,  k tórzy  są w takim położeniu, źe po prostu  niczego wńęcej 
nie pragną. Co to oznacza  — myślę — w is  dobrze  zarów no nasza ludność 
jak  i nasz rząd. Je s t  ty lko kwestią  czasu, jak  długo n e rw y  tych  ludzi w y­
trzymają.  T ak  wygląda N ad ren ia  dzisiaj, a  jak będzie  w yg lądała  jutro?,, .”.

Drugi list N iemca z miasta  Bielefeld do sw tgo  kolegi p rzebyw ającego  
w Wielkopolsce:

„... W yobrażen ia  nie masz j»kie s traszne rzeczy  rozgryw ały  się u nas 
po osta tn im  w ie lk im  nalocie  na  Bielefeld i Gotersborg. Całą  noc t rw a ło  to 
piekło.  Ludzio szaleli .  B ielefeld n iem al w  gruzach. Schrony, to istne  komory 
śmierci,  Za dnia  rozszalałe  z rozpaczy  tłumy rozpoczęły  s ta rc ie  z policją! 
usi łu jącą  p rzyw rócić  porządek .  Doszło do otwarte j  walk i,  W  n iek tó rych  m ie j­
scach w ym ordow ano  po lic jan tów  i k ie row ników  party jnych, P rzez  24 go­
dziny rządz iła  w B iale ie ld  ulica, Czego nie zburzy ły  bom by zostało spalone 
i zn iszczone przez rozsza la ły  motłoch. D opiero  na  trzec i  dzień ład  w mje- 
ście p rzyw róci ły  oddzia ły  broni  S. S, Nie ma już żadnej nadziei .  Je s te śm y  
strąceni.  Sam jeętem już e w ak u o w an y  na  Śląsk skąd do c iebie  piszę  te pa ­
rę słów.,.". ______

O  Z P R A S Y  P O D Z I E M N E J
N u d a ,  z n u ż e n i e  i l ę k . . ,  W  „Nowej Polsce" z dn ia  7 JX  — 

organie  nie zw iązanym  ideow o z  naszym obozem, p iśmie z „innego szla­
ku" — ukazął  się artykuł  polem izujący z ludow cow ą „Reformą" usiłującą



irżasndnić tzw. „D ekla rac ję  porozum ien ia  cz te rech  s t ronn ic tw " .  A r ty k u ł  „No­
wej Polski" św iadczący ,  jak opinia  p u b l iczn a  reaguje  na „ d e k l a r a c j i  p o d a ­
jemy w zasadnicze j  jego treści:

„Praw om ocne  w ład ze  po lsk ie  mogły tak  czy inacze j  na czas wojeiiny 
usta lić  system i organ izac ję  politycznego życia  podziemnego. W p ią tym  roku 
wojny w y p ad a  zostaw ić  historii  ocenę,  jak d a lece  to rozw iązan ie  było na j­
lepsze.  Z ręby konstytucji ,  jej t r e ś r  i jej paragrafy  mogą być jednak  usta lone 
dopiero  w tedy ,  gdy w Kraju nie b ęd z ie  o k upan ta  i drogą, k tórą  p rzew idu je  
o b ow iązu jący  tekst  ustawy konstytucyjnej.  Innymi słowy źródłem ustroju 
w  w aru n k ach  polskich nie jest decyzja  egzekutywy, ani  i forrn dzis iejszych 
nie m ożna  drogą ko n sek w en c j i  logicznej wyprow adz ić  zasad, którym  wy­
s tarcza  p rzy d ać  kolejny  num er paragrafu,  aby  sta ł  się konstytucją .  Z punktu  
w idzenia '- teor ii  i p rak ty k i  p ra w a  politycznego byłby to absurd- Konstytucja  
p o w in n a  być nap isan a  porządnie: cz te ry  pa r t ie ,  a dlaczego nie sześć? A rg u ­
m en tac ja  „R eform y" za czw órką  nie w ytrzym uje  t rudnośc i,  k tó rym i się jeży 
chw ila  p isan ia  teks tu  konstytucji .-

, L ikw idu jąc  monopol ozonow y i m etody  z jednoczenia  politycznego  
Kraju, k tórymi posługiwał  się Ozon, p ro je k t  Reformy" przew idu je  u tw o rze ­
nie niemniej ni  w ięcej,  ty lko  czterech  ozonów. L ektura  tego projektu  s tw a ­
rza nastrój panu jący  w p o czek a ln i  dentysty: znudzenia ,  znużenia  i lęku, że 
cz te ry  ośrodki  konsolidacyjne,  p rz ew id z ia n e  w pro jekc ie  s taną się swego 
rodzaju u rzędam i par ty jnym i celem z jednoczen ia  formalnego, w sensie  u p ra w ­
n ien ia  do dz ia ła lnośc i  publicznej  i uzyskan ia  m andatów , nie w sensie z je ­
dnoczen ia  ideowego Polsk i  o k tóre  chodzi. C z te ry  pa r t ia  p rzew idz iane  
n a ‘ monopolistów, b ę d ą  mogły dyk tow ać  w arunk i  nie ty lko  techniezhe,  c  co 
mniejsza, ale  i ideow e.  Sam odzie lne  grupy polityczne ,  stojĄce poza nimi, 
k tó re  przecież? — k ażd y  przyzna  — rep rezen tu ją  także  myśl po lityczną  n a ­
rodu, zostaną skazane  a lb o 'n a  zam knięc ie  w sensie l ik w id ac ji  w łasne j  myśli 
ideow o-poli tycznej ,  a lbo  na c iep ły  kompromis.  Najw iększą  w a d ą  konsolidac j i  
ozonowej by ła  jej n iem ądra  meeh--niezncść. P ro jek t  „Reformy" zdąża, n ie ­
stety , w. tym samym kierunku, obc ina jąc  m echan iczn ie  te skrzyd ła  .żywej 
m yśli  politycznej,  k tó re  narodziły  się z wojny,

Proszę  panów, wojna to rewolucja.  W ierzym y, że i program y czterech 
par ty j  uległy ewolucji .  T rudno  jednak  jak ąk o lw iek  do k try n ą  zmusić życie  
narodu, aby  w czasie wojny w  zakresie  rodzenia ,  się idei  pi lnow ało  tych 
czterech  szlaków kolejowych,. .  Projekt- „Reformy" sta je  na  s tanowisku ustroju 
zam kniętego i każdą  nową myśl spycha  do ro l i  pe ten ta ,  czekającego 
w ogonku p rzed  urzędem  z p o d an iem  w ręku.

Jeę t  jeszcze inna  s trona  sprawy. Ze s lanow iska  nowej myśli po litycz­
nej nie można się zgodzić, że odpowiedzia lność  za n ieszczęsne losy’ d w u ­
dzies to lec ia  spada  tylko na BB i Ozon. S p a d a  na wszystkich, pecz^w szy  od 
1918 r. W  h istorii  skom prom itow any jest k rżd y ,  k tó rem u się nie  udało 
i każdy,  k tóry  zaczął,  lecz  mu się nie udało. D obra  wola nie' jest monetą 
obiegową dziejów, , —

Przi-d rokiem  1926 zrob iono  w idoczn ie  zamałe ,  skoro doszło do zwy­
c ięstwa re farm izm u p a r t i i  he tmańskiej.  Ustrój sprzed 1926 r. był widocznie  
rahityczny,  skoro  w trzy  dni uda ło  się go usunąć. W  polityce  w' o s ta tecz ­
nym rachunku  nie w ys ta rczy  w fk a z a ć  Się sz lachetnośc ią  intencyj obozu bę­
dącego p rz ed  1926 r, u w ładzy, a po tym w  opozycji. Mów ią  fakty i za 
n iedban ia ,  ponosi się odpowiodzialność.  że się w ogóle było".



B  Z W R O G I E J  P R A S Y

„Wąrschauer Ztg.” pisze w artykule pi, „Po trzech latach": „Gdy 
ostatni żołnierz angielski w czerwcu 1940 roku przeprawiał się przez Kanał, 
La Manche ścigany ogniem artylęrii niemieckiej, nie było jeszcze u boku 
Niemców włoskich sprzymierzeńców. Dziś, gdy Anglicy i Amerykanie cod 
Salerno znowu wkroczyli na kontynent europejski, rozpoczynając dopiero 
tam, gdzie wówczas przerwali, Włochów już nie ma u naszego boku. Tak, 
jak uciekając wtedy tak i teraz nieprzyjaciel idzie po trupach towarzyszy 
broni, na polu walki zasłanym szczątkami zniszczonego sprzętu. Pomimo to, 
Niemcy muszą sobie przyswoić tę myśl: są w Europie, wkroczyli na konty­
nent. Nie warto się zastanawiać czy fakt ten zawdzięczają na3i wrogowie 
bogini Fortunie czy bożkowi Marsowi. Nie warto kombinować jakby się roz­
winęły wypadki, gdyby jeszcze na Sycylii Anglosasi natrafili na wspólną 
obronę Niemców i Włochów spzred okresu- zdrady, albo gdyby pod Salemo 
niemieckie wojska nie były osłabione odejściem do środkowych i północnych 
W łoch 'oddziałów potrzebnych dla uporania się ze zdrajcami. Nie ma co de­
batować. Wróg już się zjawił i wypełnił sprowadzonymi rezerwami i sprzę­
tem luki, powstałe przez zadane mu ciosy. To są rzeczywistości, k tó rych’nie 
wolno tracić z oczu, z którymi, dzięki Bogu, liczyło się od dawna dowódz­
two niemieckie.

J ak  przedstawia się położenie? Nikt nie jest w stanie powiedzieć 
w tej chwili g o  przyniesie przyszłość.

Nieprzyjaciel w ciągu 4 lat w każdym zakątku swoich obszarów świa­
towych zaprzągł przemysł do produkcji zbrojeniowej, do której rzucił wszyst­
kie swoje siły robocze i swoje surowce po to, by prześcignąć „oś” w bie­
żącej produkcji i rezerwach, Musimy o tym pfmiętać, a także o tym, że 
alianci nie tylko tworzyli armie, ale wyposażyli je w najnowszy sprzęt 
i przygotowywali do najnowocześniejszej wojny, Następnie od trzech lat 
wróg prowadzi wyrafinowaną wojnę nerwów w krajach neutralnych,a w Niem­
czech i we Włoszech starał się poderwać zaufanie do rządów i złamać 
moralną postawę, siejąc bombami terror i zniszczenie.

Plan aliantów był bezwątpienia ten, by w punkcie kulminacyjnym 
rzucić do ataku wszystkie trzy ośrodki uzupełniając jedne drugimi. Jako 
najsłabszy punkt wybrał sobie Włochy. Liczył, że przez wyłomy w tym punk­
cie rozbije tamę zabezpieczającą i p rz .z  otwór ten wysączy się powoli cała 
siła Europy. Wówczas, podczas powstałych zamieszek i na opróżnionych 
obszarach rozpęta się burza, ą Anglosasi wylądują i na innych punktach 
twierdzy europejskiej, Długie narady w Quebec, cały aparat przygotowań 
zdradzały, że Anglosasi przez kładkę włoską dążyli do czegoś więcej jak do 
zwycięskiego podkreślenia kapitulacji. Musieli zmienić swoje plany lub je 
odłożyć, bo nie jest powiedziane, że nie zrealizują ich w .innym czasie.”

B T Y D Z I E Ń . N A  E M I G R A C J I .
— P a r t  P r e z y d e n t  R z p l  i - t ej  otrzymał od króla angielskiego 

następującą depeszę: „Dziękuję Pa’nu najserdeczniej za szlachetne słowa,
jakie przesłał mi Pan z powodu kapitulacji Włoch, Ważne to wydarzenie —
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j a k  g lusz n ie  P a n  s t w i e r d z a  —  e t a n o w i  d a l s z y  krok- w  o d b u d o w i e  s p r a w i e ­
d l iw o ś c i  i w o ln o ś c i  n a  ś w ie e i e ,  d o  czeg o  t a k  w s p a n i a l e  p r z y c z y n i a j ą  s ię  
P o l s k i e  S i ły  Z b ro jn e .

—  N a c z e j n y  w ó d z  g e n ,  S o s n k o w s k i  o t r z y m a ł  n a s t ę ­
p u j ą c e  o d p o w i e d z i  n a  d e p e s z e  w y s ł a n e  z o k az j i  k a p i t u l a c j i  W ło c h :

G e n e r a ł  E i s e n h o w e r - ^ '  C e n ię  w y s o k o  p o w i n s z o w a n i a  p r z e s ł a n e  
p r z e z  p ,  g e n e r a ł a  i d z i e l n e  s i ły  z b t o j n e .  T e g o  r o d z a j u  s ło w a  p r z y c z y n i a j ą  
s i ę  d o  w z r o s tu  u fn o śc i  w  o s t a t e c z n e  z w y c ię s tw o  n a d  n a s z y m i  n i e p r z y ja c ió łm i .

G e n e r a ł  A l l a n  B r o o c k :  U p a d e k  W ł o c h  z n a c z n ie  p r z y ś p ie s z a
o s t a te c z n ą  p o r a ż k ę  n i e p r z y j a c i e l a  w  E u r o p i e  i c a łk o w i t e  o s w o b o d z e n ie  w s z y ­
s tk ic h  t e r e n ó w  o k u p o w a n y c h -  Z b l i ż a  s ię  d z ie ó ,  k tó r e g o  w s z y sc y  t a k  n i e ­
c i e r p l i w i e  o c z e k u je m y ,  w  k tó r y m  P o l s k a  z o s ta n ie  u w o ln io n a .

G e n e r a ł  P o r t a l ,  sze f  l o t n i c t w a  b ry ty js k ie g o :  K lę s k a  W ł o c h  jes t  
j e s z c z e  j e d n y m  k r o k ie m  d o  z w y c i ę s t w a  n a d  . a i e p r z y j a c i e l e m  i u w o l n i e n i a  
P o l s k i  z p o d  j a r z m a  N ie m c ó w ,

—  P o d s e k r e t a r z  s t a n u  a d m i r a l i c j i  b ry ty jsk ie j ,  z a w ia d o m i ł ,  że  t e k s t  
d e p e s z y  gen .  S o s n k o w s k ie g o  w ł ą c z o n y  z o s ta n ie  w  r o z k a z  d z i e n n y  f lo ty  k r ó ­
le w s k ie j ,

—  W a r s z a w s k i  D y w i z j o n  M y ś l i w s k i  n a  c z e l e .  
S fo r m o w a n y  w  1940 r, w  W . B ry ta n i i  W a r s z a w s k i  D y w iz jo n  M y ś l iw sk i  
im .  T a d e u s z a  K o śc iu sz k i ,  s ły n n y  d y w iz jo n  303, o b c h o d z i ł  sw e  d o ro c z n e  
ś w ię to .  Z a l e d w i e  s f o rm o w a n y  w z i ą ł  u d z i a ł  w e  w r z e ś n iu  1940 r, w b i tw ie  « 
o- W .  B r y t a n i ę '  i w y n i k a m i  3 w ym i z d o b y ł  so b ie  p o w s z e c h n e  u z n a n ie ,  z a r ó w n o  
w ś r ó d  B ry ty j c z y k ó w  ja k  i P ó l a k ó w .  W  c iąg u  c a łe g o  o k r e s u  b i t w y  o W. B ry ­
t a n i ę  d y w iz jo n  t e n '  z e s t r z e l i ł  126 sa m o lo tó w  n ie p r z y j a c i e l s k i c h  n a p e w n o ,  14 * 
p r a w d o p o d o b n i e  i 9 u sz k o d z i ł .  S u k c e s y  t e  w y s u n ę ły  d y w iz jo n  im. K o ś ­
c iu s z k i  n a  czoło  w s z y s tk ic h  d y w iz jo n ó w  lo tn ic z y c h ,  k tó r e  w ó w s z ó s  b ro n i ły  
W , B ry ta n i i ,  O d  p o c z ą t k u  sw eg o  i s tn i e n i a  d y w iz jo n  z e s t r z e l i ł  jilż p o n a d  200 
s a m o le tó w  n ie p r z y ja c i e l s k i c h .

—  . D y w i z j o n .  B o m b o w y  Z i e m i  P o z n a ń s k i e j  o bcho-  
d z i ł  r ó w n ie ż  w  d n iu  14 w r z e ś n i a  s w e  św ię to  d y w iz y jn e .  D y w iz jo n  t e n  w y ­
r ó ż n i ł  się z a s z c z y tn ie  w  o p e r a c j a c h  b o jo w y c h  n a d  N ie m c a m i ,  B e r l jn ,  B o ­
c hum , B re m a ,  K o lo n ia ,  D u s se ld o r f ,  Es3en, L u b e k a ,  R o s to c k  —  o to  n a j w a ż ­
n ie jsz e  ty lk o  m ie j s c o w o ś c i ,  b o m b a r d o w a n e  p r z e z  d y w iz jo n .  D o  l i p c a  b r ,  d y ­
w iz jo n  t e n  p r z e p r o w a d z i ł  1.124 lo tó w  b o m b o w y c h .

—  S z e  f e m l o t n i c t w a  p o l s k i e g o  z o s ta ł  m i a n o w a n y  gen. 
b ry g a d y  M a t e u s s  Iżyck i ,

— B i l a n s  m a r y n a r k i  p o l s k i e j ^  A t t a c h ś  m a r y n a r k i  p o l ­
sk ie j  a d m i r a ł  S to k ta s s a  o ś w ia d c z y ł  w c z o r a j  n a  k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j ,  że f lo ta  
p o l s k a ,  w o je n n a  i h a n d lo w a ,  je s t  o b e c n i e  w ię k s z a  n iż  w  r. 1939, O d  p a ź ­
d z i e r n i k a  1939 do  l i p c a  1943 r. p o l s k a  f lo ta  w o j e n n a  p r z e b y ł a ,  n i e  l i c z ą c  
o p e r a c j i  n a  B a ł ty k u  o k o ło  1,259.000 kin ,  „ S o k ó ł ” , p o l s k a  łó d ź  p o d w o d n a  — 
p r z y p r o w a d z i ł  n a  M a l tę  1 w ło s k ą  łó d ź  p o w o d n ą  i s z e re g  s t a tk ó w .  „D zik"  
z a to p i ł  4 s t a tk i  n i e m ie c k ie .  O d  w r z e ś n i a  1939 r. p o l s k a  m a r y n a r k a  b r a ł a  

-u d z ia ł  w  w ie l k i c h  o p e r a c j a c h  na  A t la n ty k u ,  W  o p e r a c j a c h  n a  M o rzu  Ś r ó ­
d z i e m n y m  b r a ł y  u d z i a ł  k o n t r to r p e d o w c e :  „ B ły s k a w ic a " ,  „ Ś l ą z a k " ,  „K rąk o - .  
w.iak" i „ P io ru n " .  P o l sk a  m a r y n a r k a  s tc a e i ł a  3 k o n t r to r p e d o w c e ,  2 ło d z i e



p o d w o d n e ,  1 s t a w i a c z  m in  o r a z  k i ik a  s t a tk ó w  p o m o c n ic z y c h ,  P o m im o  ty c h
s t r a t  jes t  d z iś  w ię k s z a  n iż  w e  w r z e ś n i u  1939 r.

—  W y d a w n i c t w a  p o l s k i e  n a  o b c z y ź n i e :
U k a z a ł  s ię  w  d ru k u  w  L o n d y n ie  „M a ł y  r o c z n i k  s t a t y s t y c z n y  

za  o k re s  w r z e s i e ń  1939 —  c z e r w i e c  1941", Rocz 'n ik p rz y n o s i  s z e re g  c ie-  
k a w y c h  t a b e l  s t a ty s ty c z n y c h  i l u s t r u j ą c y c h  z m ia n y  w  ż y c iu  sp o łe c z n y m ,  go ­
s p o d a rc z y m  i p o l i ty c z n y m  j a k ie  d o k o n a ł  o k u p a n t  w  P o ls c e  w  p i e r w s z y m  
o k r e s i e  w o jny .

W  J e ro z o l im ie  u k a z a ło  s ię  k i l k a  n u m e r ó w  ty g o d n ik a  l i t e r e c k o  sp o łe c z ­
n ego  p t ,  „ W  d r o d z e " ,  W  ty g o d n ik u  o b a r d z o  w y s o k im  p o z io m ie -  w spółpra - .
cu ją  m. in. W ł a d y s ł a w  B r o n ie w s k i  i _ B e a ta  O ^ e r ty ń s k a .

N a k ł a d ,  m „O ficyB y p o l s k ie j "  w y s z e d ł  u tw ó r  K a z im ie r z a  W i e r z y ń ­
s k ie g o  „ B a i b a k a n  w a r s z a w s k i " .

P o z a  l j c z n y m i  t l o m a c z e n i a m i  p o e t ó w  w ę g i e r s k i c h  w y s z e d ł  n a  W ę ­
g r z e c h  z b i o r e k  w ie r s z y  K a z im ie r y  I ł l a k o w ic z ó w n y  p t ,  „ W ie r s z e  b e z l i s tn e " .

!  T Y D Z I E Ń  W  K R A J U

—  O ś w i a d c z e n i e .  R z ą d  n i e m i e c k i  o r a z  p o p ie r a j ą c y  i ś le p o  w y-  
,  p e łn i a j a c y  jego  r o z p o r z ą d z e n i a  n a r ó d  n i e m ie c k i ,  o p a n o w a n y  n i e n a w i ś c i ą  do

N a r o d u  P o l s k ie g o ,  w  t p o s ó b  p l a n o w y  i z b r o d n ic z y ,  n ie  m a ją c y  p r z y k ł a d u  
w  h i s to r i i  n a r o d ó w  c y w i l i z o w a n y c h ,  w y r z ą d z i ł y  i. n a d a l  w y r z ą d z a j ą  N a r o d o ­
w i  i P a ń s t w u  P o ls k ie m u  d u ż e  sz kody .  Z a  te  s z k o d y  o d p o w i a d a ć  m u s i  i b ę ­
d z ie  n ie  ty lk o  p a ń s tw o  n i e m ie c k ie ,  le c z  i k a ż d y  N ie m ie c ,  P rz e to  w s z e lk i  
m a ją t e k  N ie m c a  z f ia jd u jący  s ię  n a  o b s z a rz e  P a ń s t w a  P o lsk i ,  go m u s i  b y ć  

-i b ę d z ie  u ż y ty  n a  c z ę ś c io w e  p o k r y c i e  p o w y ż s z y c h  szkód .
Z e h w i lą ,  g d y  d l a  w r o g a  s ta je  się, j a s n y m ,  że  w s z c z ę t a  p r z e z  n iego  

w o jn a  p r z y p i e c z ę t o w a n a  z o s ta n ie  n i e u n i k n i o n ą  k lę s k ą ,  N i e m c y  w  o b a w ie  
p r z e d  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  za  z b r o d n i e  w  P o lsc e  p o p e ł n i o n e  s z u k a ć  b ę d ą  r a ­
tu n k u  w  u c i e c z c e  i r ó w n o c z e ś n ie  u s i ł o w a ć  b ę d ą  z l i k w i d o w a ć  lu b  u k r y ć  sw ój 
m a j ą t e k  w  P o l s c e  p r z e z  p o z o rn e  lu b  r z  c z y w is te  p o z b y c i e  l u b  o b c i ą ż a n i e  
jego,  W  t e n  sp o s ó b  m o g ło b y  n a s t ą p i ć  u s z c z u p le n ie  m ie n i a ,  k tó r e g o  p r z e z n a ­
c z e n ie m  jes t  z a s i l e n i e  f u n d u sz u  o d s z k o d o w a ń .

U p r z e d z a m ,  że  w s z e lk i e  t r a n z a k c j e  i u m o w y ,  z a w a r t e  z N ie m c a m i  
a  d o ty c z ą c e  ich  m a ją tk u  u z n a n e  b ę d ą  za  b e z w z g lę d n ie  n i e w a ż n e ,  a p o m o c  
w  z a w i e r a n i u  ich ,  a z w ła s z c z a  u d z i a ł  w  n ic h  w  c h a r a k t e r z e  s t rony ,  p o c ią g a ć  
m o ż e  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  k a r n ą ,  ja k o  w s p ó łd z i a ł a n i e  z w ro g ie m  n a  sz kodę  
N a r o d u  i P a ń s tw a  P o lsk iego .  Z a w i e r a ją c y  te  t r a n z a k c j e  i u m o w y  n ie  b ę d z ie  
m ó g ł  s ię  z a s ł a n i a ć  d o b r ą  w i a r ą  i n a r a ż a  s ię  n r  u t r a t ę  w s z e lk i c h  ś w i a d c z / ń ,  
k tó r e  w s k u te k  t a k ie j  t r a n z a k c j i  u iśc ił .  16 V I I I .1943 r. ( — )  P e ł n o m o c n i k  
n a  K r a j  R z ą d t r  . R z e c z y p o s p o l i t e j .

—  K o m u n i k a t  n r  12. 13 V L I  n a  t e r e n i e  gm in y  A l e k s a n d r ó w
w  rej , C z ę s to c h o w y  o d d z i a ł  S i ł  Z b ro jn y c h  w  K r . i u  . z a a t a k o w a ł ' i ' r o z b i ł  o d ­
d z ia ł  s k ł a d a j ą c y  się  z 200 ż a n d a r m ó w  p r z e p r o w a d z a j ą c y  s re s z to W a n ia ,  S t r a ty  
N ie m c ó w  12 z a b i ty c h  i 8 r s n n y c h ,  13.IX.1943 r ( — ) K ie r o w n ic tw o ,  W a l k i  
P o d z ie m n e j .



— K o m u n i k a t  nr  1'3. W  rej C zęs tochow y zostali  zastrzeleni:  
1) 15,V bansehu tz  Se rw iak  VD — za zas trze len ie  4 Polaków; 2) V D .J a n o w ­
ski (Koniecpol),  za. z adenunc jow an ie  21 gospodarzy  w yw iez ionych  następnie  
do obozów; 3) 4.VII banschu tz  M erd a  w in ien  w y w iez ien ia  2 mężczyzn do 
Oświęcimia; 4) 8.VIIJ konfiden t  G estapo  Hirsch; 5) konfiden t  G estapo  VD 
Szapula ;  6) 7.VIII VD b ra c ia  J ó z e f ' i  Ignacy  Bryniakow ie ,  konfidenc i  G e s ta ­
po — winni śm ierc i  gospedarza  Pa n ta  i jednego p o l ic jan ta  polskiego za śp ie ­
w an ie  hym nu narodowego; 7) 27.VIII kom isarza  Schultze  w in ien  p o w ie ­
szenia  20 P o laków  na  stacj i  R udnik i  w  26.VlII.i943 r,

W  re jonie P io trk o w a  zostali  z as trzelen i  konfidenci  Gestapo:  1) 3.VIII 
M ar ia  W o jc iech o w sk a  (N. Felic janów); 2) IO.VIil S tan is ław  G ie rko  (Janusze- 
wice); 3) 11,VIII Kazim ierz  B aranow sk i  (Bączkowice); 4) 22.VIII VD Łukom- 
ski W ilhe lm  (Lubiaszów);  5) 31.VIII VD N eum an  (Ręczno) i 6) Kazim ierz
1 Laokad ia  Kretowscy, 14 IX.1943 r, (—) K ie row nic tw o  W alk i  Podziemnej.

— L i k w i d a c j a  „ p a c y f i k a c j i ” . F ra n k  usiłuje s tworzyć po­
zory, że dz ięk i  jego in te rw en c j i  „kurs został  z łagodzony”, a sku tk i  „pacyfi­
kacji" lubelszczyzny o ile możności napraw iono ,  W istocie zwolniono znaczny 
odse tek  w ysiedleńców więzionych  w obozach  w Zwierzyńcu  i M ajdanku, 
w  k tó rych  p rześ ladow ani byli  w  okrutny sposób przez  s trażn ików  n iem iec ­
k ich  i dozorców innych narodowości.  W  jakim stopniu  jed n ak  te  zwolnienia  
n ap raw ia ją  sku tk i  w ys ied leń  i aresztowań, niech posłuży następu jący  p r z y ­
kład:  grupie  1.230 mężczyzn, zd row ych  i silnych, w obozie zakom uniko­
wano, że b ędą  zwolnieni,  poczem  zam knięto  ich w  osobnym b a rak u  b y d lę ­
cym, z oknami zabitymi deskam i i nie w ypuszczano  z niego nikbgo przez
2 tygodnie. Po 2 tygodniach oddano  ich p laców ce RGO, Jctóra przeWjjpzła 
ich  do szpita la .  U w szystk ich  skons ta tow ano bardzo  si lne zatrucie  w y z ie ­
w am i k loacznymi; lekarze  m ają  nadzieję  u trzym ania  przy  życiu około 20-25 
proc,  n ieszczęsnych  „zw oln ionych”, część  już zmarła, W ypuszczonym  z obo* 
zó.w nie w olno  w ra ca ć  na  miejsce swago zam ieszkan ia ,

Celem  akcji  „pacyfikaeyjne j"  była nie zem sta  za dywersję ,  lecz  un ie ­
możliwienie- akcji  p rzee iw kon tyngen toV ej  przez  s te rro ryzow an ie  ludności. 
Najsiln iej uderzono  w pow ia t  b i łgorajski,  w innych p o w ia ta ch  ogran iczano  
się do oderw an y ch  ak tów  rzu can ia  postrachu ,  R ezu lta tem  tego jest,  że po­
w ia t  biłgorajski p rzed s taw ia  w tej chwili  cm entarzysko .  Niewiele  tylko 
gmin oca la ło  p rzed  pogromem.

T rudno  b ędzie  śc iągnąć kontyngenty  z tych cm entarzysk ,  a zwolnienie  
- pe r f id n ie  i ok ru tn ie  w yniszczonych  fizycznie .w ięźn iów  z obozów nie  n a ­

p ra w i  zbrodni  wysiedleń .
- I ,

— Z a c i e r a n i e  ś l a d ó w .  N iem cy od d łuższego czasu s tarają  
się zac ie rać  ś lady  -swych zbrodni,  W  M ajdanku  zdem ontow ano  komory ga ­
zowe, a lJ  k rem ator ium  dzień i noc pali  t ru p y  um ie ra jących  obecn ie ,  jak 
i zmarłych  dawniej i po g rzeb an y ch  w ziemi,  np, zam órzonych  głodem żoł­
nierzy, sow ieckich ,  p o przedn ich  m ieszkańców M ajdanka ,  N a Pom orzu rozpo­
częli  Niemcy ekshum owanie  i p a len ie  zw łok  pom ordow anych  Polaków,

— A k t y  t e r r o r u .  W dniu 20.VIII a resz tow ano  w Końskich 
około 600 osób, głównie  z in te ligencji  (urzędnicy  s tarostwa, u rzędu  wyży­
wienia,  policji  g ran - to w e j  i td .). A resz tow ań  dokonywano na podstaw ie  list



s p o r z ą d z o n y c h  już d o ś ć  d a w n o ,  g d y ż  o b e jm u ją c y c h  r ó w n ie ż  n a z w i s k a  osób  
p r z e b y w a j ą c y c h  już  w  O ś w ię c im iu .

—  D n ia  3 .V III  w y w i e z i o n o  z o d d z i a łu  p o l i t y c z n e g o  w ię z i e n i a  k i e l e c ­
k iego  81 m ę ż c z y z n  i k o b ie t ,  z k tó r y c h  17 r o z s t r z e l a n o  t e jż e  n o c y  n a  B u ­
k o w c e  p o d  K ie lc a m i ,

—  W  L u b o m i e r z u  ( k r a k o w s k i e )  a r e s z to w a n o  m ie j s c o w e g o  k s i ę d z a  
K u le s z ę ,  b,  k a p e i a n a .  W  c z a s i e - a r e s z t o w a n i a  k s i ą d z  K u le s z a  z o s ta ł  b e s t i a l ­
sko  p o b i ty ,  t a k ,  że  w  d r o d z e  d o  w ię z i e n i a  zm ar ł ,

—  P r o w o k a c j e ,  W  J ó z i n ie  (poW, s ie d le c k i )  p o j a w i l i  s ię  p r z e ­
b r a n i  ż a n d a r m i  i U k r a iń c y ,  p o d a j ą c y  się  Za s p a d o c h r o n i a r z y  p o l s k ic h ,  L u d ­
n o ść  p r z y j ę ł a  ich  ż y c z l iw ie ,  a  w  k i l k a  d n i  p o  ty m  o d d z ia ł  SS  o to c z y ł  w ie ś  
i w y m o r d o w a ł  . w s z y s tk i c h  m i e s z k a ń c ó w  (45 osób  w r a z  z n ie m o w lę ta m i ) ,  
_  —  Z b i r y  g i n ą ,  W e  w s i  P e n k u l  M a ł a  ( p o w , at  S u c h a )  z l i k w i d o ­
w a n o  k o n f id e n ta  g e s t a p o  S fa sz y c a .  W  R ó jb ro e ie  (pow . .B o c h n ia )  z a s t r z e lo n o  
v o lk s d e u ts c h a  p r z e z n a c z o n e g o  d o  ś c i ą g a n ia  k o n ty p g e n tó w .  W e  w si L ip o w ie c  
p o d  Ż y w c e m  z l i k w i d s w a n o  w ó j t a  P i e t ru s z k ę ,  z n a n e g o  .d ó ń o s ic ie la  i s z k o d n ik a  
s p r a w y  p o lsk ie j ,

—- W ł o s i .  Z a ło g a  w ło s k a  s t a n c j o o o w a n a  w  K r a k o w ie  z o s t a ł a  r o z ­
b ro jo n a  w  ś ro d ę ,  d n ia  8  b m r  w ie c z o r e m ,  N a s t ę p n e g o  d n ia  r o z p o c z ę l i  N ie m c y  
m a s o w e  a r e s z to w a n i a  o b y w a t e l i  w ło s k ic h ,  N a to m ia s t  p a r t i a ,  f a s z y s to w s k a  
n ie  z l i k w i d o w a ł a  sw e j  d z i a ł a ln o ś c i  i u r z ę d u je  d a le j ,

—  W  - O ś w i ę c i m i u  z m a r ł  d r  J a n  M o s zy ń s k i ,  b, r e d a k t o r  n a c z e ln y  
„ C z a s u ”1, w y b i t n y  p u b l i c y s t a .

—  N ą  P a w i a k u  z o s ta ł  r o z s t r z e l a n y  L u c ja n  R o ś e i s z e w s k i ,  l i t e r a t  
i  d z i e n n ik a r z ,

—  P o t w e r n a f  z b r o d n i a .  K o m isa rz  R z e sz y  d l a  s p r a w  z d r o w i a  
(R ń ic h s g -s u n d h e i t s f i ih r e ż )  n a k a z a ł  r o z p r z ą d z e n i e m  śc i ś l e  t a jn y m  u s u n ą ć  w s z y ­
s tk ic h  „ n ie s p o łe c z n y c h  i. c h o r y c h ” P o l a k ó w  w  K ra ju  W a r t y .  N ie  u le g a  w ą t p l i ­
w o ś c i ,  że  r o z u m ie ć  to  ,{Beseit igung" t r z e b a  ja k o  w y m o r d o w a n i e  w i e l u  ty ­
s ię cy  lu d z i .  P o d le g a j ą  mu: g ru ź l icy ,  c h o rz y  w e n e r y c z n ie ,  a s tm a ty c y ,  n i e w i ­
dom i,  g łu c h o n ie m i ,  c h o rz y  u m y s ło w o .  J e d n y m  z k r o k ó w  p r z y g o t o w a w c z y c h  
je s t  p r z y m u s o w e  p r z e ś w  e t l a n i e  w s z y s tk i c h  m i e s z k a ń c ó w  W a r t h e l a n d u ” , 
N i e m a  z b r o d n i  p r z e d  j a k ą  c o f n ę l ib y  się  N ie m c y  w Polsce ,

B  ( T Y D Z I E Ń  W A Pv S Z A W Y

. — ' O b w i e s z c z e n i a ,  I, 1 W y r o k i e m  S ą d u  S p e c ja ln e g o  w W a r ­
s z a w ie  z  d n i a  2 l i p c a  1943 r ,  z o s ta ł  s k a z a n y  n a  k a r ę  śm ie r c i  o rą z  u t r a t ę  
p r a w  p u b l i c z n y c h  i oby-w atefsk ich  p r a w  h o n o ro w y ch ; .

M e  g a l  a s  E u g e n i u s z ,  ur , 10.X.1905 r. w  Busku ,  p o w .  l w o w ­
sk iego ,  u r z ę d n i k  U r z ę d u  P r  cy w  W a r s z a w i e ,  zam . w  W a r s z a w ie ,  u l .  Ż e l a z n a  
n r  43 m, 73, n a r o d o w o ś c i  u k r a iń s k ie j  —  za  to, że  w  czas ie  o k u p a c j i  n i e ­
m ie c k ie j  w  P o l s c e  ze- s z c z e g ó ln ą  g o r l iw o śc ią  i b e z w z g lę d n o ś c i ą  w s p ó łp r a ­
c o w a ł  z  w ł a d z a m i  n i e m ie c k im '  w  a k c j i  w y s y ła n ia  P o l a k ó w  n a  p r z y m u s o w e  
r o b o t y  .do  R z e sz y  —7 b io rą c  Szczególniej g o r l iw y  u d z ia ł ,  n a w e t  w  c h a r a k t e r z e  
t zw .  ł a p a c z a  u l ic z n e g o ,  w  a k c j i  w y w o ż e n i a  n a  - r o b o ty  m ło d z i e ż y  sz k o ln e j ,



oraz,  że wym uszał  okupy  od osób zagrożonych w y w iez ien iem .  W y ro k  w y ­
konano p rzez  zas trzelen ie  dnia  1,IX, 1943.

II. Sąd S p ec ja ln y  Cywilny w W arszaw ie ,  wyrokiem  z dn ia  8 l ipca  
1943 r., skazał  na k a rę  śm ierc i  oraz  u t ra tę  p ra w  pub l icznych  i obyw atelsk ich  
praw  honorowych:

W i e c h c i ń . s  k i e g o  vel  W i c h c i ń s  k i e g o  C z e s ł a w a ,  zam. 
w  W arszaw ie ,  ul. Belgijska 6, funkcjonariusza  Kjol.jowego U rzędu  Śledczego 
w W arszaw ie  przy  ul.  C hałubińskiego 4 — za dz ia łan ie  n ;  korzyść o k u p an ta  
przez  bezw zględne  śc iganie  w sze lk ich  dz ia łań ,  pope łn ionych  na szkodę oku­
p a n ta  na  te re n ac h  kolejowych oraz  Ratow anie  i znęcan ie  się w toku  docho­
dzeń  nad  osobami za trzym anym i ną te ren ach  kolejowych. W yrok  w ykonano  
p rzez  zastrz- lenie.

III. W yrok iem  Sądu Specja lnego  Cywilnćgo O kręgu W arszaw sk iego  — 
został  skazany  na k a rę  śm ierc i  oraz  u t ra tę  p ra w  pub l icznych  i o b y w a te l ­
sk ich  p ra w  honorowych:

Z d z i s ł a w  W a n d y c z ,  s ie rżan t  Policji Krym inalnej ,  in ten d en t  
obozu ka rnego  d la  Po laków  przy  ul. Gęsiej w W arszaw ie  — za n ie ludzk ie  
obchodżen ie  się i znęcan ie  n ad  osobami osadzonym i w obozie. W yrok  w y ­
konano  przez  zas trzelen ie  dn ia  31.8.43. (— ) K ie ro w n ic tw o  W alk i  Podz iem nej

— O b w i e s z c z e n i e :  Komisja S ąd ząca  W alk i  Podz iem ne j  Olfręgu 
W arszaw y  — wyrokiem  z dn ia  18.1X.1943 roku skazała  na  karę  imfamii 
Jó ze fa  K onarzew skiego ,  d z ie rżaw cę  m ają tku  Ryki — za gorl iw e  w y k o n y ­
w an ie  zarządzeń  ok u p an ta ,  z ab ezp iecza jące  w y konan ie  akcji  kontyngento-.

• wej,  wysług iwanie  się Niemcom oraz  w yzysk iw an ie  robo tn ików  zatrudnionych 
w  majątku. (— ) K ie ro w n ic tw o  W a lk i  Podziem nej.

— Z a s t r z e l e n i e  v o l k s d e u t s c h a .  W dniu 23 bm, doke- 
nano na Nowym Świecie , udanego  zam achu  na volksdeutscha ,  d y rek to ra  n ie ­
m ieckiego hotelu Savoy. S p ra w c y  z am achu  zbiegli,

—  P o m n i k i  w a r s z a w s k i e  poza ki lkom a uznanym i przez  bar- 
b rzyńców  niem ieckich , źa  „a r ty s ty czn e” mają b y ć 'zb u rz o n e .  Podobno de­
cyzja już zap ad ła  i dotyczy także pom ników Lotnika, S a p e ra  itp.

— Z a s t r z e l e n i e  p a t r o l u  p o l i c y j n e g o .  W dniu 23 bm. 
o godz, 9 rano  policyjny pa tro l  m otocyk low y  za trzym ał na  Pe lćow iźn ie  t rzech  
mężczyzn. Z atrzym ani k i lkom a s trzałam i zabil i  c z te rech  n iem ieck ich  po ­
l ic jantów. K ie row cy  — rów nież  n iem ieccy  polic janci,  zbiegli  pozostawiając  
m otocykle.  Bojowcy zniszczyli  maszyny przez  podłożen ie  granatów , zabra li  
broń zab itych  i zbiegli.

— D y r e k e j a  K o l e i  W s c h o d n i e j  w W arszaw ie  pa  zarzą ­
dzenie  w ład z  wojskow ych sk ie row ała  140 poeiągów do Kijowa celem  e w a ­
ku ac j i  u rzędów  n iem ieck ich  i z rab o w an y ch  ruchomości.

©  R Ó Ż N E
U l o t k i ,  W ś ró d  W erm ach tu  ko lp o r to w an e  są l iczne u lo tk i i pi­

sma tajne  —- antyh it le rowskie .  M, in. od p oczą tków  wrześn ia  ko lportow ana  
jest ulo tka  — zaopa trzona  . w  fotografię Goeringa  i tekst wskazujący, że 
„wojna jest ca łkow ic ie  p rzeg ran a” , W Niem czech  r.re s ta rccy  łez na opla-



<T kan ie  2.900.000'- z ab i tych  żołn ierzy  (nie l icząc  of iar '  bom bardow ań).  Z ma­
larzem  Hit le rem  ani z ka tem  H im m lerem  nikt  p e r t ra k to w ać  nie będzie" .  
U lotka wskazuje  na  Goeringa jako na tego, który mógłby p rzep ro w ad z ić  ro- 

■ kowania  z Anglią  i A m ery k ą  za  cenę t rzym ania  frontu w schodniego  i walki 
'  p rzec iw  Sowietom.

Ulotka  by ła  z rzucana  z n iem ieck ich  samolotów z podpisem: „Soldaten  
d e r  Luftwaffe" i ko lp o r to w an a  wśród żo łn ierzy  a rm i lądow ej z podpisem: 

A . „Die W eh rm ac h t”, '
— R o o s e v e l t  p rzy ją ł  rezygnację  w ice-m in is tra  sp raw  zagr, Sun- 

ne r  W ellesa  i zam ian o w a ł  na jego miejsce dyr.  U rzędu  Len.) — Lease Edw,
'  S te t in im a .  Mr, Lehm an m ianow any  został  de legat  m na konferencję  w sp ra ­

w ie  zorgan izow ania  pomocy p o w o j .n n e j  d la  k ra jów  okupow anych .  Na k o n ­
ferencji  tej rep rez en to w a n y ch  będzie  44 na rody .  W  konferenc ji  t rzecn  mo­
cars tw  w Moskwie weźmie udz ia ł  C. Hull,  min, E d en  i Mołotow. Konferenc ja  
p rz ew id z ia n a  jest W paźdz ie rn iku .

— 1 8 . 0 0 0  ż o ł n i e r z y  g e n .  W  ł a s s o w a  s tac jonu jących  na 
W ileńszczyźnie  przeszło  na  stronę so w ieck ą  łącząc  się z par tyzan tam i.

— 1 5  p o c i ą g ó w  z w o j s k i e m  (po 5 1 - 6 0  wagonów) p rze ­
chodzi z północnego odc in k a  frontu w schodniego na Zachód.

Żołnierze ,  p ra w ie  sama piechota,  głośno w y raża ją  sw ą radość  z opusz­
czenia  frontu.

O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I
F r o s t  w s c h o d n i ,  Po przejściu  D niepru  wojska sow ieck ie  zajęły  

Smoleńsk. Po 2-dn iow ych  w a lk ac h  Rosjanie  zajęli w ęze ł  kolejowy Rosł ,v 1, 
Na odc inku  D niep ro p e tro w sk a  zajęto  szereg m iejscowości.  Pom iędzy  iKre- 
m enczukiem, Z ąporożem  i D n iep ropetrow sk iem  wojska sow ieck ie  sforsowały 
w kilku m ie jscach  D niepr .

Na odc inku  Kijowa z . ję to  stację  w ęz łow ą  B rowary,  U de rzen ie  na  K i­
jów rozwija  się z t rzech  stron. . - . ki

Po zdobyciu  Sm oleńska rozwija  się a tak  na Homel i Witebsk. Na Ku­
baniu  t rw a  l ikw idac ja  od d z ia łó w  n iem ieck ich  usiłujących ew ak u o w ać  się na  

'K rym . Są  oznaki, że dow ódz tw o n iem ieck ie  p ragn ie  u trzym ać  front na d o l ­
nym biegu Dniepru.

F r o n t  z a c h o d n i .  Osta tn ie ’ dn i  przyn ios ły  w ie lk ie  nas i len ie  dzia-  ' 
łań  lotniczych. B om bardow ano  od środy do soboty: Hannover,  M anheim, Lu- 
dwigshaven oraz 200 innych miejscowości .  W  ciągu 48 godzin zrzucono po ­
nad  4 m iliony kg bomb burzących .  W  sobotę i n iedz ie lę  bom bardow ano  
ob iek ty  w e Franc ji ,  Belgii i H oland ii ,  m. in. w ie lk ie  lotnisko w  Rheims.

F r o n t  ś r ó d z i e m n o m o r s k i .  Na cen tra lnym  i Wschodnim od ­
cinku  frontu  włoskiego a l ianc i  szybko posuwają  się  naprzód, Zajęto Alta-  
m ura,  Sp inaco la  i A te ira .  A ta k  na Neapol rozwija  się w dalszym ciągu. 
Bombowce a takow ały  l o t n i s k a  w  Bolzano, Bolonii  i Veronie,  Na Korsyce 
wojska francusk ie  zajęły  Bastig, Bonifacio i Porto /eech io .

W Jugos ław ii  powst ricy u t y l i  w w a lk ac h  czołgow. -  N iemcy sp row a­
dzili  posiłki Lotnic two sprzym ierzonych bom bardu je  lo tn iska  i p o r ty  na  
Rhodosie i Krecie .  ' 1
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